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2 tuby (zastępujące w razie potrzeby basy) 
Saruso-phon 
Sousa-phon 

2 fortepiany ( 1 na przemian z celestą) 
tympani i perkusja. -

Jest to więc orkiestra dęta, uzupełniona smycz­
kową, zamiast odwrotnie. Tak dziwacznie zesta­
wiona blacha, grana chóralnie, nadaje orkiestrze cha­
rakterystycznego dźwięku. Banjo jest zarówno środ­
kiem ,vyrazu jak też wytwórnią rytmu, pulsu dżez­
berdu. 

\Vłaściwość i nadzwyczajność tej orkiestry ura­
sto wskutek niesłychanego wirtuozostwa grających 
- ich zdolność wyrazu - wprawy w imitowaniu
ludzkiego głosu, i głosów zwierzęcych, - stoso­
,,,ania portamenta udatnego nawet na instrumentach
klepowych i wreszcie wskutek zużytkowania wyż­
szych rejestrów i nowoczesnych tłumików.

Paweł \Vhiteman, niegdyś wiolista w orkiestrze 
s:vmfonicznej, powyszukiwał sobie swoich „boys" i­
,vyszkolił swój dżezbend codziennemi próbami. Do 
niedawna grali co ,vieczora w New Yorku w „Palais • 
Rcyal''. \V dniu 12. lutego 1924 dali swój I. koncert 
w „Aeolian-ttall'' a w tydzień później przy szczelnie 
wypełnionej sali w olbrzymiej „Carnegie-Hall". Od­
h1d podróżują po kontynencie, budząc wszędzie za­
chwyt, lecz występują jako „koncertowa orkiestra 
Pawła Whitemana (a nie jako „Jazz-band"). Ty­
siące a tysiące słuchają ich na koncertach, w gra­
mofonach i radjach. 

PROF. DR. JÓZEF KOFFLER. 

A co grają? To jest dylematem Whitemana. 
Dawne „szlagery" mają tylko historyczną wartość 
- -.bywają grane jedynie jako przykłady tradycyjnej
muzyki, czasem w dawnej postaci, czasem w nowej
,,fryzurze". Pozatem same przeróbki t. zw. ,,arran­
R"Cments" lub „adaptations". Umiejętnym arenżerem
Whitemana jest Ferdy11end Grofe, w swoim rodzaju
genjalny fabrykant, który z starych rzeczy fabry­
knje nowe; nie gardzi też klasykami i wszystko
przetapia na dżes. Twórczych zdolności nie posiada,
ho gdyby umiał komponować, okrzyczanoby go me­
sjaszem dżesu.

Amerykańskim kompozytorom „legitymowa­
nym" obcą jest ta mowa. Kilku próbował o swoich 
sił w tej dziedzinie, np. Wiktor Herbert (Suite of Sere­
nades) , Eastwood l(me (1. Persimou Puckcr, 2. Sea 
Burial, 3. Manna Zuccas), Leo Sowerby (,,Synko­
pate") i Zez Co11frey zwany Chopinem Jazzu, - lecz 
albo w dawnym stylu orkiestralnym tworzą, albo 
utwory ich dżesowe nie odpowiadają warunkom, nie 
porywają formą dźwiękową. Najzręczniejszym eks­
pcrymenta torem w tej dziedzinie jest bez wątpienia 
v,:spomniany poprzednio George Gershwin, który 
nie sięga do klasyków, lecz do tradycyj Broadway­
skich i tam znachodzi potrzebny ma terjał. W jeg-o 
„Rhapsody in Blues'' melodyka i rymika dżesowa 
ł,tczą się z symfoniczną formą. Utwór wykazuje 
czysto amerykańskie cechy, groteskowy humor, na­
iwną sentymentalność i ekscentryczną technikę for-
tepianową. ( C. d. n.) 

Historja muzyk.i w 
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zarysie 
\Vszelkie prawa zastrzeżone. Przedruk bezwzględnie wzbroniony. 

(Ciąg dalszy.) 

Epokę, która nastała po Beethovenie nazywa­
my romantyzmem. Romantyzm jest najwyższym 
kultem osobistości. a wyrósł on z ówczesnej poli­
tycznej sytuacj.i w Europie środkowej. która była 
nasycona rozczarowaniem z powodu niedotrzyma­
nia przyrzeczeń przez panujących. Przyrzeczono 
ludom wolność, lecz gdy w bitwie narodów groźny 
cień Napoleona usunął się z Europy, nikt nie my­
ślał o dotrzymaniu obietnic. Podczas gdy jedni 
przygotowywali rewolucję jako zemstę i zbawienie 
(bez wszelkiego zresztą powodzenia), inni o słab­
szej woli Z<łpadali w zadumę i zaciekan ia; szukali 
w sobie, we własnem ja ukojenia i pocieszenia. 
Podczas gdy dla Beethovena najważniejszem jesz­
cze było oddanie walki własnej duszy, to teraz 
Wcłlka zamienia się w rezygnację i pozostaje tylko 
dążność pojmować wszystko co się dzieje w świecie 
w_ odniesieniu do własnej osoby, w myśl po­
wiedzenia starożytnego filozofa. że „człowiek jest 
miarą wszystkich rzeczy". Ażeby oddać wiernie 
wszelkie wzruszenia własnej duszy, musiano wy­
doskonalić środki charakteryzacji i ilustracji mu­
zycznej. Swoim „motywem losu" Beethoven wzbo­
gacił w dalszym ciągu szereg motywów przewo­
dnich, zapoczątkowany przez J. S. Bacha. \V szó­
stej symfonji, w symfonji pasterzy pełnej szmerów 
natury, śpiewu ptaków i opisu burzy, zrealizował 
Beethoven niedołężne próby starofrancuskiego 
chauson (Jannequin, jego opisy bitew, polowań 
oraz imitacje słowiczych śpiewów) i poprzednika 

Bacha w kantoracie św. Tomasza w Lipsku Kuh­
nau'a. który oddawał w fortepianowych utworach 
h istorje biblijne i Owidjusza „Metamorfozy". To są 
drogi rozwoju programowej muzyki, której rozkwit 
przypada na epokę romantyzmu. Nie było to więc 
wcale przypadkiem, że właśnie pionerzy najroz­
maitszych form romantycznego wyrazu wywodzili 
i powoływali się bezpośrednio na Beethovena : 
\V a g  n e r  powoływał s ię na ostatnią część sym­
fonji dziewiątej, gdy po udoskonaleniu swej tech­
niki motywów przewodnich, zabierał się do zrea­
lizowania swej idei o potrzebie zbawienia indywi­
duum (a więc właśnie rezygnacji, która go wiodła 
od filozofji Schopenhauera o pokonaniu woli, aż 
do buddaizmu) przez połączenie muzyki z innemi 
gałęziami sztuki. Również na Beethovena powo­
ływał się B e r I i o z, który do szczytu doprowadził 
sztukę usamodzielnienia instrumentów orkiestral­
nych i zarazem wprowadził motyw przewodni w mu­
zykę czysto instrumentalną. Tern samem stał się 
on niejako założycielem „nowoniemieckiej" orkie­
stralno-wirtuozowskiej szkQJy Liszta i S traus�a, 
która jest pewnego rodzaju nowoczesnym odpowie­
dnikiem do manheimowskiej szkoły Starn itza; ana­
logicznie przypada ważna rola wprowadzenia no­
wych instrumentów o wielkiej zdolności charakte­
ryzacyjnej. Wymarzona przez Berlioza olbrzymia 
orkiestra jest już dzisiaj po naiwiększej części zrea­
lizowana, wiolonczelę uwolniono z przymusowego 
zjednoczenia z kontrabasem, wprowadzono wojsko-



wy ostry Es-klarnet, powiększono ilość kotłów 
z trzy na szesnaście ( w Berlioza „ Tedeum"), wiel­
ki bęben, przez Beethovena tylko w opisie bitwy 
(zwycięstwo pod Vittorią) użyty, otrzymał stałe 
miejsce w orkiestrze; zjawiają się w orkiestrze 
tuby wagnerowskie, instrumenty pośrednie między 
waltorniami a puzonami, straussowskie hekelfony, 
rodzaj oboju basowego; meyerbeerowskie saxofony, 
rodzaj klarnetu; celesta, harfy, tamtam lub gong, 
harmonjum, organy, fortepian, a nawet maszyny 
wiatrowe u Straussa. �Iahler osiągnął w swej 
8 symfonji ideał berliozowski przy pomocy chórów, 
a Schonberg w swych „Gurrelieder" przez pomno­
żenie instrumentów dętych. 
. Jeszcze dalszy moment sztuki Beethovenow­

skiej wykształcili jego następcy iednostronnie: prze­
ciwieństwa i silne kontrasty w nastrojach. Beet_ho­
ven przeciwstawiał na krótkich przestrzeniach naj­
silniejsze kontn1sty, nad czem krytyka współczesna 
nie mogła przejść: wielki francusko-włoski kompo­
zytor operowy Cherubini nazywał to brutalnem, 
a nawet Weber naigrywał się z tego, podobnie 
też i Schubert. Chociaż obydwaj: Weber i Schu­
bert - mimo że może nie przeczuwali tego -
byli bezpośrednimi spadkobiercami Beethovenow� 
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skiej sztuki nawet pod względem silnego kontra­
stowania nastrojów. \Vykorzystanie przeciwnych 
nastrojów umożhwiło \V e be r o w i stworzenie wiel­
kiej opery romantycznej: :,\Yolny strzelec" (Frei­
schutz); a S c h u b e r t  o w i stworzenie nieprześci­
gnionych arcydzieł literatury f)ieśniowej o nieby­
wałem wprzód bogactwie melodji i plastyki wyra­
zu. S c h u m a n  n kontynuuje szubertowską muzy­
kę pieśniową i kameralną; jest on obok \YagnPra 
jedynym następcą weberowskiej sztuki scenicznej; 
jest on m1strzP.m drobnej formy opisowei (sceny 
dziecięce i karnawałowe). \Veberowsk a zdolność 
demonicznej charakteryzacji przenosi się na �Iar­
schnera (,, Wampir", ,,Hans Heiling"). Schuber­
towską balladę uprawia dalej Loeve. \Veber, Schu­
bert i Schumann są uczniami Bethovena w najlep­
szym tego słowa znaczeniu, głównie przez uży­
wanie rozmaitych kontrastujących rytmów, przez 
opieranie się na elementach ludowej muzyki ta­
necznej, przez ożywienie muzyki kameralnPj i głó­
wnego instrumentu muzyki mieszczańskiej: forte­
pianu. Lecz w tej ostatrnej dziedzinie przewyż­
sza ich wszystkich C h o p  i n. 

(C. d. n.) 

Zarys histotji muzyki czeskiej. 
( Ciąg dalszy.} 

I I I. o k r e s. 
\Viek XVII. przyniósł szereg zmian przeży­

wając rozwój narodowej sztuki muzycznej. Zawi­
tały do Czech jak do innych krajów wpływy 
w ł o s k i e j  m uzy k i, pojawiły się nowe formy: 
opera i oratorjum. Cesarz przeniósł siedzibę swą 
do Wiednia ; odeszła też nadworna orkiestra, która 
dotąd szerzyła kulturę muzyczną i odtąd tylko wy­
jątkowo z1awiała się w Pradze. Ruch reformator­
ski sprowadził ostateczną rozprawę dwu wro­
gich obozów w wojnie trzydziestoletniej. Krwa­
wym epizodem była klęska pod Białogórą 1620 r. 
Odtąd wszelki postęp zo-:tał nagle przerwany 
a ustrój polityczny i nowe urządzenia tamowały 
dalszy rozwój czeskiej kultury - nastały czasy 
odtrętwienia narodowego, czasy upadku. 

Kościelny śpiew po 30 letniej wojnie zachował 
swój charakter ludowy a Kościół tego nie tłumił, 
lecz, pojmując zamiłowanie mieszczaństwa czeskie­
go do swych pieśni, przyjął do katolickich śpiew­
ników najulubieńsze melodje z dawnych śpiewni­
ków kalikstynów. protestantów i braci czeskich. 
Z drugiej strony Kościół nie mógł powstrzymać 
wpływu artystycznych innowacyj w zakresie figu­
ralnego śpiewu i coraz bujniejszego akompanja­
mentu instrumentalnego, wpływu zagranicy. \V praw­
dzie muzyka czeska w XVII. w. me mogła do­
trzymać kroku postępowi i mimo wybitnych talen­
tów powoli kroczyła naprzód. A przecież śla<ły 
niezatarte owego systematycznego pielęgnowania 
muzyki wryły się w duszę narodu i wytworzyły 
rosnące coraz bardziej zamiłowanie w muzyce. 

śpiew był prosty, harmonizacja i akompanja­
ment były bez sztucznych efektów, tak jak je po­
<laje kancjonał czeski, wydany 1694 przez kapel­
mistrza R o v e n s  k eh o pod tytułem: ,,Ca p e  li a 

r e  g i a" (Drugi czeski tytuł brzmiał: ,,K a p 1 e k r  a­
l e  V s ka z p � V n i a m u s i  kal n i V re C i a j a z y­
k u c e s kem a svat o s l av s k e m). \V przed­
mowie do owego zbioru opowiada pragski kanonik 
I. J. D 1 o u h o  v e s  k y, że pątnicy czescy, w Rzy­
mie bawiąc w 1674 r ,  wzbudzili swoim śpiewem
ludowym zachwyt.

Na te czasy przypada pierwszy s ł  o w n i k 
muzyczny w języku łacińskim p. t.: ,,CI av i s  a d
t h e s a u r u m m a g n a e a r t i s m u s i c a e" wyda -
ny w Pradze 1701 r. przez czeskiego magistra filo­
zofji i organistę T o m  a s z a J a r c o  v k ę. 

To są jedyne niemal objawy kultury muzycz­
nej rodzimej w Czechach w tym okresie. Brakło 
wielkich podniet po owych wstrząśnieniach dzie­
jowych, brakło warunków politycznych, aby się 
mogła wytworzyć sztuka narodowa. \Yybitne jed­
nostki, niezdolne do pracy twórczej w kraju, w in­
nej sferze, na emigracji próbują �ił swoich, szerząc 
po Europie sławę czeskiego imienia. \Yymienimy 
kilku tylko: Jeden z nich zczechizowany Niemi�c 
An d r z e j  H a m m e r s c h m idt (1611-1675), uro­
dzony w Czechach, przPpt:dził życie jako organi­
sta w Saksonji. Wydał drukiem zbiory pieśni po­
bożnych, pokutnych, dziękczynnych (

,,
-\lusikalische 

Andante", ,,Fest- Buss- und Danklieder"). Stosuje 
w nich styl kwiecisty, koncertowy, wielogłosowy. 
Sławę zdobył sobie głównie „Rozmowami" (,,Dia­
loge oder Gesprache zwischen Gott u. einer glau­
bigen Seele") wśród kół protestanckich ale .i jako 
jeden z poprzedników Handla. 

Drugi z nich, ro<łem z północnych Czech. z na­
zwiska Niemiec He n r F r a n c. B i b e r a raczej 
Bober zasłynął jako pierwszorzędny skrzypek, zy­
skał koncertami szlachectwo od cesarza Leopol<la I.
a ostatnie lata pe!nił obowiązki kapelmistrza w Sol• 
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